
Piotrków, dnia 10 (2) Stycznia 1905 r. 
PREN UlUERA 'l'A 

W 1IIlEJSCU: 
rocznie. . . . rb. 3 kop . 60 
pólrocznie . . . rb. l kop 80 
kwartalnie . . . rb. - kop. 90 
Cena poj edynczego numeru k. S. 
Doplata za odnoszeuie-J5 kop. 

kwartalnie. 
Z PRZESYŁKA.: 

rocznie . . rh. 4 kop . 80 
pólrocznie . . . rb 2 kop. 40 
kwartalnje . . . rb. l kOll 20 

OGŁOSZENIA 
Za ogŁoszen ie l-razowe kop. 10 od 
iedno8zpaltowego wiCI'sza petitu. 
Za ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 

od wiersza. 
Za reklamy i nekrologi, oraz ogŁo

szenia zagral1iczne po kop. 12 
od wiersza. 

Za ogłoszenia, reklamy i nekro
logi na l-ej stronie po kop. 20 
Za dolącz. l kartki anneksu rb. 7. 
Za tłomaczenie oglosz. z języków 

obcych po 2 kop. od wiersza. 

I I 

Wychodzi W każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 

Redakcyj n, AdministracY.ia i Drukarnia ,,'l'ygodnia" mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileliskiego) 
w prawej oficynie na parterze. 

STANISŁAW MAJEWSKI 
Lekarz weterynaryjny 

kwestyje sporne bywają często w wielu gu
bernijach analogiczne. 

Pragnąc bliżej zapozuać szanownych czy tel-
PO ___ l'óci! z zagrallicy. Piotrków, <l\10skie\l" sl\a> ników z dzisiejszym stanem ziemstw rosyjskich, 
(Bykowska) .N'~ 50. 179 (3-3) sprowadziłem sprawozuania i buJżety ziemskie 

za rok 1903 i 1904. Okazuje się z nich, że np. 

3. 

Organizacyja ziemstw w Cesarstwie 
skreś lił Janu.'Jz Szwejce1·. 

Ziemstwo smoleńskie gubernijalne wydatko
walo IV r. 190;1 rb. 575166, w budżecie zaś 
na rok 1904 preliminowano wydatków rubli 
619,000, z której to sumy projektowano wy
dać na: (Odczyt Ha ogólnelll zebrallin Stowarzj'szenia Rolnicze-

go gub. piotrkowsliiej \I' dniu 13 grudnia 1904 r.). S7.pitale i pomoc lekarską rb. 185000 (jzy1i 30°/0 
Drogi i konlllnikacyje 25010 budżetu 

(Dokollczenie). Oświatę 12°;0 
Ziemst,ra Cesarza Aleksandra II przetrwały Dobroczynność 60;0" 

bez zmiany do 12 czerwca 1890, w którym to Utrzymauie zarządu ziem. 100/0 " 
dniu wyszły rozporządzenia znacznie znieniają- Spłata długów i procellty 15°;0 :: 
ce pra\\'a ich z f. 18\i4 - a miano\"icie: ,rydnną Reszta buJżetu idzie na popieranie rozwoju 
została nowa do dziś obo\,"iązująca « Usta\rn ekonom icznego gubern ii, na utrzymanie wlę
o gulJernijalnycb i pllwiatowych instytucyjach zieli i na kapitał zaI)asowy. 
ziemskich» . W zeszłorocznych posiedzeniach smoleńskie-

Pl"zewlldnią myślą tej ustawy było: go, twerskiego, czerniclIowskicgo i iunych 
1-0) Wzmocnić silnie żywioł szlache(jki w ziemstw zajlllo\rano się wiele kwest.vją tak 

radach ziemsl\ich; zwanej «malej jednostki ziemskiej» . Miauowi-
2-0) PodJać całą działalność zil'l1lstwa pod cie ziemstwo rosyj. leic nic mając mniejszej jed-

większą i śc iślejszą kontrolę gubet"natorów. nostki w organizacyi swojej jak powiat, nic 
W tym celll , IV pierwotnych trzech kLll'J~jach, może mieć ścisłego organicznego ?:wiązku z ży

właścicieH ziemskicb, miast i włościan-zmniej- ciem wiejskim, a tern samem nie może być 
szono ilość deputowanych od włościan, a z pier\\'- dobrze poinformowane o wielu potrzebach miej
szych dwóch knryj utworzono dwa zebra.nia s(jowych, zaradzenie którym leży jednak w Zf1-
wyborcze, z l\tÓl"ycll w pierwszym uczestniczy kresie jego działalności. 
tylko szlachta dziedziczna i osobista, bez wzglę- Jedną z głó\Vnycb atrybucyj ziemstw jest 
da na to, czy lI'łada nieruchomośc ią miejską, pra\,"o nakładania podatków. Rozporządzenia 
czy fabryką, czy majątkiem ziemskim,-'II' dru- z r . 1890 w prawach tych nie wprowadziły 
gim zaś zgromadzeniu wyllorczem uczestniczą żadnych ograniczeń. Państwo wkroczyło dopie
wszystkie inne osoby mające prawo głosn. ro 1~ tę sfe.rę dzia~al~ości ziemst~va, ~vy~aj~c 
,""iększą cZQŚć posłów do każdej rady, wybie- prawo z dnm 12. czel\~ca 1~00 1. ogralllcz,l
ra szlachta. czyli pierwsze zgromadzenie wy- Jące ustawodawstwo zlemsloe w ten sposób, 
borcze. . - że opodatkowanie nie może ',"zrastać z roku 

W celu zaś kuntrolowania prawidło,,"ości i 
legalności ·postanowień instytucyj ziemskich, 
utworzono w każcl~j gulJernii komisy je gul.Jer
nijalne do spraw ziemskich i miejskich. Skła
dają się one z czterech urzędników koronnych: 
guberna tora, wice-gubernatora, prezesa izby 
skarbowej i prokuratora sądu okręgowego; 
oraz czterech przedstawicieli miejscowej lu
dności: marszałka guberni.ialnego szlachty, pre
zesa gubernijalnego zarządu ziemskiego, głowy 
miasta gubern ij alnego i jednego członka gu
bernijalnej rady ziemskiej. 

Pod obrady komisyi przychodzą wszystkie u
chwały rad ziemskich, które nie uzyskały za
twierdzenia gu bernatora. Jeżeli więl<szość człon
ków komisyi zgadza się ze zdaniem guberna
tora by nie zatwierdzać danej uchwały, to ta
kowa odrazu kasuje się, o czem zawiad(1mio
ną zostaje dana . rada ziemska. Jeżeli zaś wię
kszość członków komisyi ze zdaniem guberna
tora się nic zgadza, to gubernator wstrzymuje 
jednak wykonanie nc1mały i sprawę przedsta
wia do rozpatrzellia millistrowi spraw we
wnętrznych, l\tóry albo zatwierdza i poleca 
uchwałę' wykonać, albo udaje się do senatu, 
by tenże uch walę ziemstwa skasował. 

Ostateczne więc rozstrzygnięcie kll"estyj 
spornych leży w rękach sella,tu, który często 
staje po stronie ziemstwa i uchwałom ziem
sld m słuszność przyzllaje. 

W praktycznej, bi eżące.i dzialalności ziemstw, 
te orzeczenia senatu grają dużą rolę, gdyż 

na rok więcej jak o 3% • Jeżeliby zaś nawet 
przez lat kilka bndżet ziemski nie wzrastał, 
to jednorazowe podniesienie podatków niemoże 
przflllosić 10% podatków roku ubiegłego. 1\10-
tywem do tego rozporządzenia był bardzo szybki 
wzrost wydatków ziemstw: lip. w 34-ch gu
bernijach ziemskich w r. 1885 wynosiły roz
chody ziemstw razem 43 milijony rb., w 1895 
wynosiły jllŻ 65 milij . rnbli, czyli podskoczyły 
o 40°;0_ W r. 1898 podskoczyły rozchody zno
wu o 20% • Z tego widzimy, że sejmiki ziem
skie wybierane na zasadzie prawa z r. 1890 
daleko mniej ostrożnie postępują w sprawie 
nakładania podatków, niż dawne ziemstwa 
z r. 1864; dlatego też rząd widział się zmu
szonym ograniczyć ich atrybucyje (jO do nakła
dania podatków. 

Takie są główne zasady organizacyi ziemstw 
w Cesarstwie. 

-~~~~ 

NADESŁANE. 

<ICuryjcr Warszawski. w !I!! 346 pomieścił kores
pondencyję p. t. . • Dla rodzin rezerwistów>, w której 
p. Kacper \V ola narzeka, że gromady gminne nie chcą 
uchwalać składek na zapomogi dla rodzin pozostałych 
po rezerwistach; przyczem wyjaśnia, że rozumlliejsi 
z pomięclzy gllliniaków tłomaczą, iż gmin iacy nie uchwa
laj ą dlatego, bo nie wierzą, ażeby z urzędów gmin
nych, gdzie rej wodzi pisarz (jeżeli tylko z porzytkiem 
dla gminy-to hardzo dohrze!) lub jellJU podobny wójt, 
otrzymywali wsparcia ci, ]<tórzy ich potrzebują. Dalej 
zaznacza, że pamiętają ludzie, jak owe gminy dzieliły 
pieniądze ula powodziau: zapomogi dostawali ci, którzy 
<smarowali>, albo którzy się wójtowi lub pisarzowi 

przymilali i wysługiwali. A znallly też liczne przy
padki (pIsze dalej p. Wola), że ten i ów wójt, a 
zwłaszcza pisarz gminny, dawał komuś np. rb. 30 za
pomogi, a z JJi ej zaraz sohie odsunął: rb. 15 wynacrro
dzenia za tę zapomogę. Tego s ię gminy l'odobno boją,. 
I dlatego nie chcą uchwalać.> 

Czyte ln ik znający bliżej gminę i CDkolwiek w ta
jemniczony w łapówki pisarza gminnego, nigdy nie 
UWIerzy, by znalazł s ię na tyle nieludzki i odważny 
pisarz gminny, któryby mógł dzi elić się zapomogili 
udZielaną gminiakowi dotkniętemu powodzią; nie mówię 
JUż o tem, że niema w kraju wieśniaka, l\tóryby, nie 
skarżąc się, darował pisarzowi rb. 15; mało wreszcie 
jest pisarzy, którzy-by nic wiedzieli, że za czyn taki 
czekają te!1 r~ty aresztanckie lub więzienie, z pozba
WlClllem Illektorych praw stanu I lIlUeml następstwami . 
Czytelnik taki odrazu się dorozumie, że tu właści wie 
chodzi o utracany przez p. Kacpra Wole wpływ w 
gm inie lub w parafii. -

To też <Tygodnik Polski ., pomieszczając w J\'2 52 
ów art~kuł, <lCuryjera Warszawskiego > i stając IV obro
Ule ~gollt 'potępIonych, żąda, aby p. Kacper Wola wy
JUlelllł te Jakoby znanc lnu gminy-a to IV imię słusz
ności, oraz w celu zmycia plamy z ogółu pisarzy gJ1\in
nych, pomiędzy którymi są zaiste wyrodni, ale nic do 
tego aż stopnia, ażeby obdzierać powodzian lub kraść 
im [lo 15 rb.! 

Chcąc oczyścić s[loleczcństwo z wyrzutków nie na
l eży się bawić. IV ślepą babkę, ~ecz szkodliwe i zwy
rod\llale osobnlłu usuwać bez mIłOSIerdzia; tego wyma
ga spraWIedlIwość. To też p. Wola winiclI uzupelnić 
sensacy.)lIą J,or espondencY.Ję I stanowczo wymienić te 
gminy, oraz z iJlli~nia i nazwi~ka tych wójtów i pisarzy, 
gdZIe w tak l1leludzkl sIJosob okradano jakoby nie
szczęśliwych powodzian . 
. Sądzę też, że p. Kacper Wola powinien coś napisać 
I ° Inn ych wyzyskiwaczach ludu wiejskiego, którzy, 
korzystają z jego cicmnoty, a których spotykamy nie
tylko IV sferze pisarzy gllJinuych .. . 

W. P., pism'z gminny. 

•• eeeC6g~_ 

Z Zawiercia. 
Z Zawierci a piszą do «Gazety Polskiej»: 
«Długotrwałe przesilenie ekonomiczne, spo

tęgowane wypadkami rozwijającemi się na Da
lekim Wschodzie, oraz mobiJizacyją, jaką obję
te zostało Zagłębie Dąbrowskie, s lJowoLlowało 
w naszym zakątku, nadzwyczaj nie gęsto zalu
dnionym, niebywały wzrost nędzy wśród fa
brycznej ludności całego Zagłębia, a w szcze
gólno~ć w Zawierciu. 

Inlle miejscowości fabryczne, jak: Sosnowiec, 
Będzin i Bąbrowa Górnicza, mają oddawna 
zorganizowane Tow. Dobroczynności, w ramach 
których inteligencyja tychże miejscowości sta
wiać może czoło wzrastającej w przerażający 
sposób nędzy. Jak funkcyjonują owe Towarzy
sLwa i czy podołają viężarowi zadania, przy
padającego na ich barki, to rzecz tych inteli
gentów i ich oddania się powierzchownego lub 
szczerego tak ważnej sprawie, jaką w danej 
ciężkiej chwili kryzysu jest filantropijne rat.ow
nictwo, które się staje nieomal że najważniej
szą kwestyją społeczną · 

Ale jak się dzieje u nas w Zawierciu, któ
re nie posiada, mimo z górą 20,000 mieszkań
ców, ani jednej in stytucyi :filantropijnej i gdzie 
obecnie nędza dochodzi do niebywałych rozmia
rów, nietylko przeciętny czytelnik niema po
jęcia, ale o której nawet sami bogatsi miesz
kańcy Zawiercia mają słabe wyobrażenie. Tak 
ja.k ldedyś ks. KiL'chner odkrył B,tłllLy w Ło
dzi, ukazując zdumialIemu ogółowi wstrętne ' 
widowisko wewnętrznego życia tych nędza.rzy, 
mijanych obojętnie na ulicach, Lak możnaby 
z łat\Vością ualiczyć seLld takich obrazków, 
IV maleilkiem w porównaniu z Łodzią Zawiercin. 



2 TYDZIEN 

Mieszkali malutkich, niziutkich, wilgotnych, 3) Przedstawiony na konkurs utwór winien wypcł-
Ó Ó . ł" . niać caly wieczór. 

W których sypia 1)0 18 os b r żne] p CI l Wle- 4) Do konkursu dopuszczone będą tylko te utwory, 
ku W jednej stancyi, mieszkal'l. ciemnych, bru- które nigdzie do chwili .Qgłoszenia wyniku konkursu 
Jnych, zatęcbłych, W których się gnieździ wszel- nie były grane ani też nie pojawiły się w druku. 
kic zło, jakie tylko istnieć ruoże na ~demi- na- 5) }{ażdy utwór musi być zaopatrzony w godło, lttó
liczyć można dziesiątki J' eśli nie setki. Szkar- re winno się znajd<lwać na kopercie listu, zawierające-

go imię i nazwisko auto~'a, oraz adres. 
jatyna, malaryj a, tyfns i suchot,y, grasują tam 6) Utwory Ilależy nadsyłać pod adresem prezesa 
niepodzielnie; baktet-yje ich przyczajają się tyl- Towarzystwa teatralnego (p. Teodor TrenideI', Łódź, 
ko cb wilowo, aby ciągle nowe wyszukiwać so- Ewangiclicka 16) w przesyłkach rekomendowanych. 
bie ofiary i porywać bez 0l)oru, bo rzadko tam 7) Termin ostateczny do przesylania utworów koń-

czy się w dniu 1 Czerwca 1905 roku, przy czeru obo
zachodzi lekarz do tych siedzib nędzy i zbrodni; . wiązuje data stempla pocztowego. 
a i wiedza jego staje się bezsilną wobec wa- 8) Nagród wyznacza się 3, a mianowicie: 1) rs. 600, 
rlml<ów hygienicznych, jakie tam panllją wszech- 2) rs.300, 3) rs. 100, I{tóre wypłacone zostaną nieod
wladnie. W mrokach wiecznie zalegaiących te wołalnie trzem z uznanych za najlepsze utworom. 

~ Rozdrabnianie nagród stanowczo jest wyłączone. 
nory-mieszkania, spotkać można każdą z plag 9) Komisy ja powolana przez Towarzystwo teatralne 
dręczących ludzkość, każdą jej ohydę! w liczbie 10 osób, po przeczytaniu rękopismów, kwali-

A tymczasem ~awiercie nie posiada nawet fikuje sztuki do wystawienia na scenie. 
. .. h l ó d 11' t 10) Polecone do grania utwory wystawione zostaną 

naJPrymitywmeJszyc ,,,arun C w O wa n z ym na scenie teatru subwellcyjonowanego przez Towarzy. 
wrogiem rozpaczliwym. Podanie do władz o stwo teatralne. 
zatwierdzenie Tow. Dobroczynności, na ustawie 11) 1'0 odegraniu każdej taldej sztuki, zebrana 
którego oprzeć można wszelką działalność ra- IV teatrze publiczność ma prawo wyrazić swe zdanie 
tunkową, zostało dopiero przed pani tygodnia- o utworze na osobnych kartkach, załączonych do bi-

letów. 
mi wysłane i przechodzić będzie zapewne dłu- 12) Wyrażone IV ten sposób opinije stanowić będą, 
gie miesiące przy zatwierdzeniu, . a tymc.zasem, dla sądu konkursowego lIIateryjał do zużytkowania przy 
jak nieg'dyś wyliczył szczegółowo «K~wYJer 80- ostateczncm przyznawaniu nagród. 

. 7' tÓ" bT . d 13) Do ostatecznego sądu konkur owego powołanych 
snowteCIf,~») przez zas ~ l mo l lzacYJę, wu- zostanie przez Zarząd Towarzystwa. oprócz wspomnia-
clziestoparu tysiącznej l uclności gmilly Kromo- nych wyżej 1G osób, jeszcze 21, z pośród c7.łonków To
łów-Zawierci e, hralmje miesięcznie okolo 40,000 warzystwa teatralnego i literatów zamiejscowych. Sąd 
-50,000 rb. Zanim jednak przyjdzie zatwier- konkursowy IV składzie powyższym dokona, za pomocą 
dzenie Tow. Dobroczynności, zanim się zorga- głosowania tajnego, przyznania nagród, poczem nastą-

pi ujawnienie nazwisk autorów wszystkich sztuk, wy
niznje jakaś pomoc dla nędzy, wiele jeszcze stawionych na scenie. 
istnień llldzkich pochłonie głód, zimno i zaczy- 14) Utwory, polecone do grani~, pozostają własnoś
nający się gdzieniegdzie pokazywać tyfus gło- cią autorów. Za sztuki, wystawione w teatrze, ~ub
clowy?. Wiele J'eszcze tragedyi i dramatów ży- wencyjonowally1ll przez Polskie Towarzystwo Teatral-

ne, autorowie otrzYlllają od dyrekcyi teatru 50/ 0 od do
ciowych rozegra się w naj biedniej szych dzielni- chodów brutto jako hOlloraryjum, niezależnie od nagród. 
cach Zawiercia, pod reżyseryją zimna i głodu?» jakie będą przyznane. .. ..... . 

~~__ 15) Roztrzyglllęcle konkursu nastąpi llle pozllle.l UlZ 

z T U S Z YN A. 
Korespondent z Tuszyna do «Rozwoju» pisze, 

że «z kościoła tamtejszego skradziono w nocy 
z d. 29 na 30 grudnia aparaty złocone i sre
urne wartości przeszło 300 rnbli. Była w tym 
monstrancyja, 2 kielichy, 2 puszki, 2 patyny, 

do dnia 1 Marca 1906 roku. 
16) Polskie Towarzystwo Teatralne zastrzega, w in

teresie sceny łódzkiej wyJ~czne prawo grania IV Łodzi 
lub gdzieindziej sztuk nagrodzonych i wyró7.nionych dla 
dyrekcyi tegoż teatru po dzień l-szy Września 1906 
roku, za osobnem porozumieniem się z autorami. 

17) Egzemplarze sztuk. niepoleconych do grania, 
winny być odebrane do dnia 1 Stycznia 1906 roku. 
Po tym tcrminie ulegną zniszczeniu. 

tacka, oraz nieco pieniędzy z rozbitych puszele. - Uprzejmie prosimy wszystkich życzli
Kradzieży dokonano bardzo zręcznie nad ranem wych naszemu pismu czytelni!<ow o łaska
podczas słotnej nocy, przez wyłupanie kawałka we komunikowanie nam faktów z chwili bie
drzwi bOl:znych. W kościele otworzono lub żącej. Otrzymując korespondencyje ze wszy
popsuto kilka szafek i zamków; widocznie zło- stkich zakątków naszej guberni i, będziemy 
dzieje mieli sporo czasu. W dziel'l. po l<ra- mieli możność przedstawiania pełnego obra
dzieży znaleziono za miastem koronę od mOl1- zu życia tej części naszego kraju, dlaktó
straucyi, a kielich srebrny pozłacany w roku rej poświęciliśmy pracę naszą. 
1780 zn al a7.ł p o cz tarek z T usz y n a, gd y jechał ... iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii .. iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
do Łodzi rano, nic jeszcze nie wiedziąc o do
l\Onanej kradzieży. 

- 1\1ieszkańcy Tllszyna i Rzgowa wszczęli 
uzasadnione staranie o codzienne połączenie 
pocztowe z Łodzią, zamiast dzisiejszego pięcio
razowego tygodniowo. Dziś, w dni niepocztowe, 
o najważniejszych nowinach dowiadujemy się 
pocztą pantoflową, jakkolwiek mieszkamy nie
mal na przedmieściu Łodzi. 

- Kasa Towarzystwa pożyczkowo-oszczę
dnościowego miała w ubiegłym roku przeszło 
100 tysięcy rb. obrotu. Zysk czysty stosun
l<owo będzie bardzo mały; śwjadczy to jednak, 
że kasa miała na widoku pomoc ludności po
trzebującej, nie gromadzenie funduszów za
pasowych. 

- Wypłynął u llas projekt założenia ochron
Id, której dotąd nie posiadamy, a której po
trzebę widzi każdy nieuprzedzony co krok prawie, 
szczególniej, gdy zajrzy w dzień szkolny do 
przepełnionych klas, gdzie i uczniom i nauczy
cielom tym nie staje powietrza, pomimo wietrz
ników. Ochronka zahrałaby młodsze dzieci, 
które dziś rodzice wysyłają do szkoły, byleby 
się ich pozbyć.» 

WARUNKI 
I-go konkursu dramatycznego PolSkiego Towa

rzystwa Teatralnego w Łodzi. 

1) Towarzystwo teatralne polskie w Łodzi ogl'asza 
konkurs dramatyczny. 

2) Do współubiegania się o nagrodę dopuszczone są 
utwory, należące do wszelkich rodzajów twórczości dra
n1atycznej, mogące być wystawione na scenie hajowej. 

M' "II, IEJJ· 4'.. I" II" lJ"rOrr1lIIIl\,a F~O Il:rr'm,Ows~a. 
- Ważllą wiadomością dla Piotrkowa i 

kilku miast naszej gllbcrnii. podzielić się dziś 
możemy z czytelnikami naszymi. Oto z dobre
go źródła do\\'iadujemy się, że ministeryjum 
skarbu zdecydowało się, po sześcioletnich usil
nych staraniach Towarz. Kred. m. Piotrkowa, 
udzielić nareszcie temuż Towarzystwu pozwo
lenia na przyłączenie doń sześciu miast innych, 
a mianowicie: Sosnowl:a, Będzina, Radomska, 
Tomaszowa, Zgierza i Pabijanic. 

Odtąd więc zacznie się prawdopodobnie okres 
szybszego rozwoju naszego Towarzystwa; IV 

krótkim stosunkowo czasie wyrosuąć OllO po
winno na poważną i bardzo zamożną instytu
cyję kredytową· Sarno też miasto nasze sLanie 
się odtąd centrum interesów dla mnóstwa lu
dzi zamożniejszych, którsch dotąd nic go z niem 
nie łączyło. 

-- Od Towar1.ystwa Lekał'zy m. Łodzi 
otrzymujemy co następuje: 

«Szanowny Redaktorze! W M 52 «Tygodnia» 
z 1'. 1.904, w rubryce «Kronika Piotrkowska» 
zamieszczoną została notatka, osl<ltrżająca «nie
których lekarzy łódzkich pochodzenia żydow
skiego» o denllncyjacyję. Oskarżenie takie rZLl
ca cień na wszystkich lekarzy pochodzenia 
żydowskiego, zamieszkałych w Łodzi, których 
ilość jest dość znaczna. 

«Towarzystwo Lekarskie łódzkie, jako in
stytucyja) stojąca na straży etyki lekarskiej, 
u waża się za zmuszone zahrać głos IV tej 
spra wie i prosić SZi:Ln. Redakcyję «Tygodnia» 
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o bliższe wyjaśnienie no tatki rzeczonej, a mia
nowicie, podanie nazwiska denllncyjanta, ewen tu
alnie denuncyjantów, by oczyścić z możliwego, 
a ciężkiego zarzu Lu znaczne grono ludzi, głęboko 
dotkniętych tern llogólnieniem. 

«O ile istnienie denuncyjacyi nie jest dowie
dzionem, a notatka rzeczona jest oparta na 
pogłoskach, to żądać będziemy sprostowania 
w odpowiedniej formio. Sądzimy, że Szanowna 
Reda.lccyja zrozllmie moralne polJllC\ki wystą
pienia Towarzystwa i ułatwi przez zadośćuczy
nienie naszej pruśbie możność oczyszczenia 
z rzuconej lmlumnii całej grupy ludzi, zasłu
gujących na ogólny szacullE;]( i poważanie. 

Prezes D-1' K .• Jonscher. 
Sekretarz D-1' Mieczysław Kmtfman. 

----
(PrzY1Jise7c Redakcyi). Wobcc powyższego, 

radzimy Szanownemu Towarzystwu postarać 
się o przecz}'tallie odnośnej \\' tej spra\\'ie ko
respondenl:yi Ul"zędollej, na której chociaż spo
L:zywa pieL:zęć tajemnicy stanu, to jedllak dla 
Towarzystwa może się ona okazać łatwiejszą 
niż dla nas do przełamania. Dziwi nas har
dzo wystąpienie w tej sprawie Towarzystwa, 
któregośmy przecież ani jednem słowem nie 
do! knęli. 

- (Nadesłane). W celu wyjaśnienia wzmian
ki pod tytllłem «Gaz» zamieszczonej w ~2 2 
«Tygodn ia», uprzejmie upraszamy o wydruko
wanie następującego: 

«Wobec silnych mrozów jakie w ostatnich 
dniach miały miejsce, zarząd gazowni, w celu 
odmrażania latarni za pomocą aparatn syste
mu d-ra Blleba, użył świeżo wprowadzonego 
spirytusu shżonego, l<tórego przegrzane pary 
mieszając się z gazem, rozpuszczają tworzący 
się w otl\'ora.clt latarni lód z wody kondensa
cyjnpJ. Próba wypadla o tyle nicpomyślnie, że 
clomieszl<i pyrydynowych zasad, skażające spi
rytus, sl~ra.pla.iąc się w otworach lamp gazo
wych wydawały zapach, na który przez jeden 
wieczór tak skarżyli się szanowui konsumen
ci. Wobec tego gazownia zaprzestała dalszych 
prób i kwestyja zanieczyszczonego «węglowo
dorami» (powinno było być «siarkowodorem», 
przyp. Red.) gazu została natychmiast llsllniętą. 

Co zaś do latami, to siła światla wobec 
mrozów, nietylko w Piotrkowie, ale wszędzie 
musi na tem ucierpieć; na to niema sposobu. 
Jednakże, chociaż w Łodzi i Warszawie pra
wie połowa la.tarl'l zamarzła, to u nas takich 
wypadków nie było. Zresztą kontrakt zawarty 
z miastem obowiązuje gazownię do siły świa
tła 12 nOl'malnyl:h Ś wiec dl a każdej latarni, 
a że przeciętnio latarnie dają obecnie GO (dzię
ki koszulkom Auera., przez zaprowadzenie któ
rych gazownia zyskała na zanszczęclzonej ilości 
gazl:l. Przyp. Red.) to chociażby siła światła 
zmniejszyła się o 10 świec, pozostanie wtedy 
jeszcze cztery razy więcej światła, jak tego 
wymaga kontrakt. Oczyszczanie gazu jest rów
nież przcl"ridziane umową i magistrat ma pra
wo każdej chwili takowy kontrolować. Tutaj 
żadne niedokład ności zajść nie mogą, chociaż
by ze względu na wysokie kary, jakie przed
siębiorstwo by za to ponosiło. 

Zarząd Gazowni w Piotrkowie. 
-- Kra(lzież węgla. Od pewnego czasu, za 

tunelem przy ulicy wiodącej do Byków, około 
parkanu kolejowego, zjawia się znowu chmara 
wyrostków i defrauduje miał węglowy, sprzeda
jąc go potem. Defraudacyja ta odbywa się nie
tylko w dnie powszednie lecz i w niedziele i 
święta IV czasie nabożeństwa, pomimo że do 
pilnowania miału i ogólnego nadzoru nad par
kanem, przez który przenoszą kradziony miał 
i węgiel, postawiony jest specyjalny stróż, któ
ry nigdy prawie nie widzi lub nie chce wi
dzieć sprawców kradzieży i krzyczy na nich 
dopiero wtedy, gdy z obładowanemi wor
kami przechodzą przez parkan. Z nadejściem 
też zmierzchu, prawie co dzień można widzieć 
furmanki, które wjeżdżają na podwórze domll 
sąsiadnjącego z placem stacyjnym, zabierają 
ztamtąd kradziony węgiel i rozwożą go kup u
jącym-- i to nie hiedakom, ale przeważnie 
ludziom zamożnym(!!), posiadającym w tej 



dzielnicy po parę domów; w liczbie ich są la· 
cy, którzy nigdy 1)ra \\ ie nie kupują węgla ze 
sl{ładów, ale palą kradziony. 

- Uspokojenie. W jednym z ostatnich nu
merów «Gazety Radomskiej» niejald ksiądz 
St. l\I., (który podpisał się tylko pierwszemi 
literami imienia i nazwiska) uspo1<aja nas, że 
parafij a Sulejów opoczyilSki chwilowo tyl1co jest 
pozuawioną ad ministra tora i że parafija ta ja
Ico oclręuna całość istnieć nie przestanie. Obe
cnie nie jest obsadzona jedynie z powodu « bra· 
ku odpowiedniego kandydata». 

Szanowny ksiądz St. l\I., uspol<ajając nas 
pod tym względem, czyni nam jednak nie\rła
ściwy zarzut, że drul\l1jąc w swoim' czasie 
w «Tygodniu» ułędną \rieŚĆ o osieroceni n pa
rafii «radziliśmy» przenieść ją do Sulejowa 
piotrkowskiego. Nie; bynajmniej nic tośmy ra
dzili, Wierząc tylko wieści o sk<Lsowanin pa~ 
rafii w Sulejowie opoczyilskim (Podklasztorzu) 
i projekcie przeniesienia jakooy takow~j do 
parafii Błogie (gdzie jest mały d reWll iany l(Q
ściolek), radziliśmy postąpić naod wrót, to jest 
przenieść parafiję Błogie do Podldasztorza (Sll
lejowa opoczyńskiego). Nic dziwnego jednak, 
że nas l, s. St. M. nie zrozumiał, skoro nie 
czytał naszego artykułu i czerpał o nim wia
domość z trzecich rąk t. j. z pism, które ją 
przeinaczyły. W takim jednak razie powinien 
uył pisać ostrożniej i pozbyć się pewnej żółci 
rozlan0j w jego artykule, pomieszczonym w «Ga
zecie Radomskiej». 

TYDZ lEŃ 

sy «Zorzy» i «Gazety Świątecznej», lub taJl
szych i świeższych pism codziennych. 

- Szkoła niedzielna dla dorosłych powsta
ła w Rzgowie z inicyjatywy miejscowego pro
boszcza, ks. Załuskiego. N aukę prowadzić bę
dzie nauczyciel szkoły p. Kozaszell'ski. Warto
by i po innych miasteczkash i osadach pomy
śleć o czemś podobnem. 

- Brak lekarza daje się bardzo uczuć w 
Sulejowie. Na domiar złego dwu starych fel
czerów, praktykujących tam do niedawna, u
marło, tak że najmniejszej pomocy lekarskiej 
mieszkańcy tej osady nie mają na miejscu. 

- Dla dzieci. W «Lutni» łódzkiej, i w Pa
bijanicach w Towarzystwie pracowników han
dlowych, urządzono «Choinki» dla dzieci, które 
to zauawy zgromadziły i tu i tu mnóstwo «mi
l usirlsl<ich» i udały się wyśmienicie, jako uro
zmaicono śpiewami, różnemi lwrowoclami i tań· 
cami. Na zabawie choinkowej w Pabijanicach 
amatorski chór mieszany pod wodzą Alojzego 
Dworzaczka odśpiewał szereg kolend, nadając 
zauawie odpowiedni nastrój serdeczny i sym
patyczny. 

- Nowy szpital. W Pabijanicach otwarto 
IV niedzielę szpital fabryczny Towarzystwa 
akcyjnego R. Kindlera. Szpital ouliczony na 
30 łóżek zaopatrzony jest w najlepsze urzą
dzenia nowoczesne. 

- Oświetlenie Sosnowcu. Przed samemi 
świętami Bożego Narodzenia-jak pisze «Kur. 
Sosn.»-odbyło się posiedzenie magistratu m. 

- Popierajcie przemysł hajowy! Hasło Sosnowca w sprawie oświetlenia. W posiedze
to głosz'ł u nas nawet ci, którzy wszystko, niu udział przyjęli przedstawiciele Towarzystwa 
choć szwarcowane, wolą zagraniczne; tern wię- «Hr. Renarcl» oraz T-\I'a Augsburskiego. Wy
ksza więc zasługa, gdy ktoś nie nabywa go to- niki ourad były następujące: 1) centrum mia
wych, zagranicznych fabrykatów ale zmusza do sta ma być oś\rietlone przez T-wo «Hr. Re· 
wyrabiania na miejscu rzeczy, które dotąd szły nard » elektrycznością; 2) pozostale dzielnice 
z Jiemiec. '''idziałem cały szereg sz~\fek do przez T-wo Augsburskie gazem; 3) w miarę 
zegarów regulatorów, zrobionych na miejscu rozwoju miasta i potrzeb miejskich, IV Jziale 
w Piotrkowie (mechanizm zegarowy jest za- prywatilego użytku pozostawić Towarzystwolll 
graniczny) w jednym z największych naszych możn0ść swobodnego konkurowania; 4) za ki
składów zegarów i zegarków i, choć to pierIY- lowat-godzinę OŚwietlenia elektrycznego dla 
sze dopiero próby, niezmiernie mi się podohały. miasta nie więcej 11 lwpiejek; do prywatnego 
Znów więc pewna sumka zostaje w kraju. użytku nic więcej 2-10 kop. z ustępstwem w sto
A potrzeba nam tych pieniędzy, bośmy uar- sunku do ilości godzin rocznych; 5) T-wo «Hr. 
dzo ubodzy! Renard» otrzymało koncesyję na lat 36, T-wo 

- Roboty w szwalni rozpoczną się po fe- Augsburskie - na lat 50. 
ryjach świątecznych d. 16 stycznia. Litościwym _ :mejscowa gazeta w Sosnowcu dziwi 
sercom palI uczestniczek polecamy biedaków się, dlaczego tameczny policmajster nie wpro
cieszących się dotąd nadzieją otrzymania cie- wadził w życie taksy dorożkarskiej, skoro ta
plejszej odzieży. kowa zatwierdzona już zosiała przez pana Gu-

.. - Zabawa dziecinna w sobotę d. 14 b. m. jJernatora i prze 'łana mu do Sosnowca? «Wszak 
ma na celu poratowanie biednych dzieci z 0- Spra\Hl, ta- pisze ". końcu rzeczona gazeta-
c11ronek J\~ 1 i 2. Jest ich około 300. O ile należy do rzędu spraw niezmiernie ważnych 
wiemy, odznacza się ona dużem urozmaiceniem. dla mieszkańców nasz~go. grod~. W czasie 

'., ,'. świąt LlI'oczysty<.;h narazem są om na do\rolne 
, -- S.hzg.a"ka. Od c~a~ll I?ZPOCZęCla. nllo~ I ceny i wyzysk dorożkarzy-ży~lów, którzy ko
zów daJ~ SI~ spotykać" yrostln. ". doś~ IlczlleJ rzystając z nieobecnOŚCI SWOIch konkurentów
l{Qmp~nll uzywa!ący sportu. łyz\:Jal'sluego na chrześcijan i, wynajmując się na godziny, bio
c~odl1lkac~l krancowy<.;h. ulIC mIa~ta,. którzy rą po 7'5 kop. za godzinę . To chyba za drogo». 
Dletylko ze przeszkadzają ruchOWI plCszemu,. . , .' 
lecz wprost uniemożliwiają przejście po trotu- - Zamlast noworocz.łlych zyczeu złozy! I 
arze, tak, że nie chcąc być zbitym. z ~óg pl:zez w. d~lszl'l1 c~ą~u : na , w!JJJt7vo~~ą 'I.~~clz~ ~CazL
tak iego sportsmena, trzeba chodZIĆ i:lrodlnem mIe.lz N enckl l.b. 2, lU. r ąkcll1s ln ru. 1, na 
lllicy. wpzsy Ma~YJa l Jó.zef P,ę tkow,scy ruu. 3; na 

__ Zmiany służbowe. Prezydujący w IV ochron7.:§ o~2 l --R. l Z. zymallscy rb. 1 k. 50. 
\ryd ziale kal'l1ym sądu okręgowego tutejszego - W miejsce powinszowań nowol'ocz
Łacynnikow, mianowany został członkiem izby nych złożony w Łasku 11 opiekuna Domu St",r
sąduwej II' Irkucku. ców na węgiel dIn, tegoż domu i biednych w 

_ Główna wygrana jednej z potajemnych mieście następujące osoby: ks. kanonik Ploszaj 
T rub. 2, ks. Jankowski kop. 50, pp.: Iwanow 10tel'YJ', t. z. «łódzl<ie i », z l)odpisem o!Jiasma- l ! 

J - rb. 2, l\Hacz:lcow rub. 1, Ostaszews ci I'U .L 2, 
Jla, padła na los będący w posiadaniu dwu Mońkowski rb. 2. d-r Szokalski rb. 2, pp.: We-
Jliezamożnych ludzi w jednym 7. miasteczekroczy rb. 1, Bal(ilski rb. 2, Olszako\Vski rh. 1, 
w pobliżu Łodzi. Wygrana ,rynosi 18 tysięcy BliziilSki rb. 1, urzędnicy z: kasy powiatowej 
ruhli; szczęśliwi gracze dostali :mlcdwie tl° l 
5' /2 tysiąc<t, bo lwią część zagarnęli kolcktol'l:y, rb'. 1 k. ../ 7, pp.: Rem !Jek rb. 1, GolLlIlHLn c 50, 

sl1blcolektorzy, sekretarze i inni członkowie biu- ~~:~~~~ /~~Pi, 5p~' a~:I~}'I~!t~e;~nl;\!;, 1,Kppi.: ~~(~: 
raloteJ'yjnego(!)Wouec tajemniczego mroku okry· Werner rb. 1, Denisiuk rb. 1, KosillSki k. 50, 
,rającego Jotel'yję wygrywający byli niezmier- M. Grass rb. 4 k. 4.5, ogółem rb. 30 k. 92. 
nic zadowoleni, że choć tyle otrzymali. 

- Roznosiciel gazet łódzkich i warszaw
skiclJ, na każdy targ czy jarmark, przychodzi 
do Tuszyna z pelną torbą pism, a "·ychodzi 
z pustą. To okoliczni włościanie niecierpliwie 
czel<aj ący wieści ze świata rozkupują tak cale m;1-
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Z DAL~ZY~H ~TRON, 
Autonomiczna gospodarka Galicyi w 

dziedzinie oświaty ludowej dosięgła świetnych 
rezultatów, jak wskazują »Petersb. Wied:» Dość 
powiedzieć; że w ostatnich latach ilość dzieci, 
pobierających naukę IV szkołach ludowych, 
wzrosła o 500 tys. głów. Połowę auto.nomiczne
go budżetu Galicyi oddaje się teraz na potrzeby 
oświaty ludowej. BIizko połowa dziatwy szkol
nej uczy się w szkołach rysunków. We Lwowie 
na 160 tys. mieszkańców jest 60 miejskich 
szkól ludowy<.;h, gdzio pobiera naukę 20,245 
dzieci. Prócz tego, jest tam 10 ochronek, w 
których dzieci robotników spędzają czas wolny 
od nauki. Takich dzieci jest około 1000. 

Oto rezultaty-kończą ,<Piet. Wied.»-krajo
wego samorządu w Galicyi, rezultaty, którym 
nie potrzeba komentarzy. 

_.- Korespondent « Birżew. wiedom.» z 1Uuk
denu telegrafuje: «Według pogłosek ze źródeł 
chillSkich, japończycy, którzy dopiero co ukoń
czyli mustrę w Japonii, zaczynają przybywać 
do Dalnego, zkąd wysłani będą na północ. 
Obliczają, że w styczniu przybędzie około 
200,000 japończyków.» 

- O ostatnich chwilach Portu Artura po
dają dzienniki londyńskie następujące szczegóły: 

«Nieliczni obrońcy stali chorzy, zgłodniali 
i oszołomieni w szańcach, gdy oficerowie od
dawali, płacząc, forty japorlczykom. W ciągu 
ostatnich, smutnych dni, muzyki wojskowe już 
nic grały. Najstraszniejszy widok przedsta
wiały szpitale i lazarety, przepełnione ciałami 
poszarpanemi i zdruzgotanemi. WO!'I ciał roz
kładających się lJyła tak silna, że panie ro
syjskie, pracujące w szpitalach, musiały za
tykać nosy watą, a straszny l<rzyk ludzi, ope
rowanych bez środków narkotycznych, napetniał 
wciąż sale szpitalne. . 

- Helsingfors 5-go stycznia. 
--Miasto pozostało faktycznie bez magistratu 
skutkiem stopniowego od rokn 1902 usuwania 
w drodze administracyjnej członków magistratu. 
Magistrat ten do ostatnich czasów składał się 
już tylko z osób, czasowo pełniących obowiązki 
magistrackie. Trzy osoby te oświadczyły obec
nie, że zamierzają natychmiast porzucić urzędo
wanie tymczasowe. Po usilnych staraniach 
uurmistrza, aby powołać do pełnienia obo
wiązków w magistracie innLl osoby kompeten
tne, uurmistrz zmuszony był donieść do wiado
mości rządu gubernijalnego i aboskiego sądu 
\yyższego o stanie obecnym rzeczy. W magi
stracie po świętach Bożego Narodzenia na
gromadziło się mnóstwo spraw nierozstrzy
gniętyclt. 

- Jawność sądu. Prezes warszawskiego 
sądu okręgowegu, wohec protestu adwokatów 
przysięgłych, zniósł rozporządzenie towarzysza 
prezesa, G. G. Rożdiestwicńskiego o zamknięciu 
drzwi w sali posiedzCll III wydziału cywilnego, 
tak, że ouecnie sprawy są rozpatrywane w tym 
oddziale przy drzwiach otwaTtych, jak tego 
wymaga prawo. 

- Drogi szosowe. IV ciągu ostatnich lat 
cl\ruclzieslu-jak donosi «Kraj » IV.J\2 51-
zbudowano w Królestwie Polskiem sieć szosową 
długości 213 wiorst... 

- Nowa szkoła handlowa. W Kaliszu 
została świeżo zatwierdzona szkoła haudlowa. 
« Głos » warS7.awski powiada, że «jestto bardzo 
interesująca szkoła choćby z tego względu, że 
\V wykładach zkolnych uwaga 1 w ustawie 
mówi: « naukajęzyka polskiego oraz korespon
dencyi handlowej IV tymże języku nie jest obo
wiązującą». Uwaga druga głosi, że i «nauka 
języka angielskiego i śpiewu nie jest obowiąZll
j~~c'l.»-Zapewne panowie założyciele w liczbie 
slu pięćdziesięciu, ·pisze «G los»- nie wiedzieli, 
że nawet w niedziel1/ej szkole handlowej, ,rlaś
nie dlatego że handlowej) a nic ogólnie kształ
cącej, ua~lka języlm «miejscowngo» jest obo
wiązującą. Jakże owi kU]lcy listy lJędą pisy
,rai i'?!. .. » 



4 TYDZIEN 

_ Warszawska sekcyja rolna. Pl'zewod- 9) W dziale służbowym nie będzie t. zw. kantoro-
ł . wych. wyzyskujących i demoralizujących służbę. Kan-

niczący, p. J. Ostrowski, oznajmił o powo alllU dydaći zgłaszać się uędą sami z poleceniami piśmienne
jo życia osobnej delegacyi, której l)olecuno mi biura. 
zorganizowanie biura rachunkowości gospodar- 10) W biurze znajdować się będ;j, dwie księgi za
czei.-P. J\1ildasze\Yslci kierownik stacy i glebo- żale!'l: z nich jedna na czynności biura, w której na-

~ . l Ló zwiska osób trzecich, po za funkcyjonaryjuszami biura 
znawczej mówił o działalności praco 11'111 , c Ira wymieniane być nie mogą. Księga ta każdemu na żą-
dokonała już szczegółowych badall gleb w wie u danie dla wpisania skargi, lub do przeczj'tania skarg 
okolicach kraju, przygotowując w ten sposób już napisanych, Jlrzed~tawioną b:yć winna. Druga księ
maLeryjał dla ogólnej mapy gleboznawczej Kró- ga zażaleń 'wynikających z wzajemnego stosun ku pra-

codawcÓW i pracowników znajdować s ię będzie u dy-
lcstwa. rektora biura i tej nikt, nawet wpisujący ostatnią skar-
~ gę przeglądać nie ma prawa. Prócz tego znajdować 

ltEGULAMIN 
w: ARSZA W:SX:EGO BIURA POSREDlUCTW A PRACY. 

1) Biuro ma na celu ułatwienie pracownikom wszel
kich rodzajów i fachów znalezienia pracy, a pracodaw
com znalezienia pracowników. 

2) Biuro prowadzić będzie stat~s~ykę P?daiy. pracy 
i popytu na takową we wszystkich Jej gałęziach l ogla
szać wyniki. 

3) Warunki pośrednictwa są następujące: 
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się będzie w biurze księga do wpisywania ogólnych 
uwag, dotyczących działalności biura. Skargi i uwa
gi nadsylane piśmienne będą do odnośnych ksiąg wpi
sJ'walle. 

Wobec teraźniejszego przesilenia ekonomicznego, spra
wa dobrze zorganizowanego, a możliwie najtallszego 
pośrednictwa pracy, uważaną być winna za jedną z naj
pilniejszych potrzeb społecznych. Warszawskie biuro 
pośrednictwa pracy ma na celu objęcie wszy~tkieh ga
łęzi pracy, poddając zarazem swą dzial'alność pod naj
ściślejszą kontrolę prasy i społecze{lstwa. 

~ 

Listy Z drogi na daleki wschód, 
do Mandżuryi. 

- Z Wolkowyska w gub. grodzieńskiej. 
DllIa 29 Grudn ia. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Wszyscy 
my, żołnierze zapasowi z powiatu piotrkowskiego, 
wyjechaliśmy z Piotrkolya IV dniu 26-ym grudnia, 
w sam dzielI Św. Szczepana, o godzinie 5 wieczo
rem. Na stacyi kolei, gdzieśmy wsiadali do pocią
gu, zebrało się mnóstwo ludzi, aby nas pożegnać. 
Trudno opisać, co się IV sercu każdego podówcza 
działo, zarówno IV sercach tych ludzi, co odjeżdżali, 
jak i pozostających żon, dzieci, rodziców, braci i 
sióstr. Smutek i zal widać było na twarzach II 

wszystkich i łzy IV oczach, a płacz i łkan i e wciąż 
się rozlegały, bezustanku. I prawdziwie kamienne
go by chyba kto~ mUbia! być serca, gdyby wtenczas 
nie zapłakat. Boć wszyticy ze łzami i łl<aniem że
gnają się może na zawsze, a pozo 'tal i na glos po
lecają nas opiece Pana Boga i cudownej Matce 
Boskiej Częstochowskiej, aby nam Pan Bóg dal 
szczęśliw i e powrócić. Dllia 27 byliśmy IV Warsza
wie, ale nie wychodzili~my na miasto; zjedliśmy tyl
ko obiad i pojechaliśmy do Siedlec, a zlamtąd przez 
Białystok du mia la powiatowego Wolkowyska, gdzie 
obecnie stoimy, ale pewnie tylko dotąd będziemy, 
aż nas odzirją po wojskowemu. Złożyliśmy się w kil
ku i zamówiliśmy II' tutejszym kościele mszę św. 
Są tu z~pasowcy, którzy pragną za pośrednictwem 
Gazety Swiątecznej dać o sobie wiad(Jmo~ć wo im, 
a mianowicie: Ig/l. Lurandowicz, JÓz. Rorbach, Ja
cek Pawlak, 1<'1'. Lachman z Wronikoll'a, Jan i Fe
liks Tylmanowie ze Stawek, Kar. SL!lPj{)5ki z Beł
chatowa, J6z. Fokt z Grocholic, Jan Spiewek z Ka
miOllska, Roch Hyba z DQbic PoczteIskich i Tom. 

(.GazeLa Świqtoczna.). Józef Owćza?·ek. 
Szymallski z Kuźni cy, 

-' Z Wnrs7.any. Jeslem przedplatnikiem Gazety 
Świątecznej, ale IY roku ubiegłym nie doczytałem 
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ciszy» i «Ani oł Pański». ZłożyJi'my też na mszę 
świętą 11 rubli i 61 kop. i doręczyliśmy to księdzu 
dziekanowi Szwarcowi dla prze łania do Częstocho
wy. I takci każdy modli się jak tylko możo, i je
den z drugim żyje po bratersku, w miłości. Do te
go miasta zebrali tymczasem zapasow)'ch z dwóch 
powiat6w: łęczyckiego i tureckiego. Mają nas ze
brać;) ly3ięcy z guberni i kaliskiej. Moi kochani, 
ja i nasi żegnamy się 7. wami, z całemi naszemi 
ukochanemi rodzinami. Pozdrawiamy Ojców koclla
nych i kochane nasze Matki, braci i siostry, i ulw
chane nasze żony, i male nasze dzitttki, i stryjów, 
i wuj6w, i ciotki, i pociolków , i wszystkich krew
nych, powinowatych i ~najomycll. Ktoby czy tal tę 
naszą ukochaną GazeLę, niech zawiadomi o tem, co 
my tu pi zemy, Zoslallcie z Panem Bogiem! By-
wajcie zdrowi! , 

Roch Rys. (,GazeLa Świ;lteczlla.). 

- Ze SłouiUlIt w gub. grodziellskiej. 
Dnia, 29 Grudnia 190ł roku. 

Powołali nas dnia 22 grudnia. Przez dwa dnie 
staliśm) w gołe m . polu, na wichurze i zimnie, nie 
wszyscy, ale ci, co mieli po czworo dzieci i nic 
wiedzeli, czy będą wzięci. Ale wypadło iM i 
takim jak ja, od czworga dzieci. W dzień wi
gilijny urwałem się na parę godz in do domu, 
żeby się podzielić z rodziną tym chlebem niebieskim 
może poraz ostalni. Zdromadzili się do mego miesz
kania krewni, znajoll1i i. kumowie, i zaczęliśmy się 
dzielić już nie opłatkiem, ale łzami. Zatrzymałem 
się chwilę malą; mu iałem się wybierać do swego 
obowiazku, na miej 'ce zborne. Przy odejściu tru
dno nli bylo rozstać s i ę z rodziną. Żona zalana 
Izami nie chciała mnie puścić, ale rady nie bylo: 
musiałem iść łzami zalany. Pobłogosławiwszy swo
ich wizerunkiem Chrystusa Pana, odszedłem do Łę
czycy. Byla godzina 9-ta. O godr.inie 12 w nocy 
ludzie gromadzili się do l\Ościoła na uroczystość N a
rodzenia Dzieciątka Jezus, aby oddać Mu chwalę. 
I my także zgrom adze n i na ryn ku, zaczęliśmy śp i e 
wać pieśni nabożne « Anioł pasterzom mówił», ~Bóg 
się rodzi» i «Kto się IV opiekę». O godzinie G-ej 
wyruszyliśmy z Łęczycy do Kutna, aby wsiąść na 
kolej. Szliśmy z tJ.omokami na plecach, jak owi 
ubodą pastuszkowio do szopki betlejemskiej . Ta
kie mieliśmy święta opłakane. 

A teraz zwracam się do żony mojej w Prądzewie. 
l{ ochana żono! :Może i do twoich uszu dojdzie to 
pisanie, Proszę cię, nie rozpaczaj IY tej biedzie! 
Zdaj się na wolę Pana Boga. Przyjmij chętnie 
ten krzyż, kt6ry na nas jest włożony, abyśmy go 
dźwigali. Matko Naj ~więtsza, Opiekunko sierot i 
Pocieszycielko strapionych! proszę Cię pokornie, otrzyj 
łzy biednych dzieci i żon naszych. Pociesz je i 
ochraniaj pła 'zczem swojej macierzYlIskiej opieki! 
Już nie mogę więcej pisać dla żało~ci, klóra ściska 
moje serce, i dla łez zalel'lających oczy. 

J esteśJl1y ooecnie IV mieście Słonimie, guom'n ii 
grodziell~kioj, IV 118-Ylll sZ lIlll . kim pulku piechuly. 

(.Gazeta Swiąteczna.) Franciszek Ba1!asia!c. 

~ 

Z BIBLJOGRAFII I PRASY. 
. .. . .. jej do kOllca; nic wiem, kto ją za mnie odbiera - "Pet. wiedomosti", opisall'szl' pogrzeb Al1Lonie-

W. ob~auzalllu p,osad biuro , kierować ~lę będzleJedy- w Dvchawie bo J'e~tem już na służbie IV wojsku go k~. Radzill' ill" II' Berlinie, nadlUieniają: 
nie Istotną wartosClą kllJentow, a l1le wysokOŚCią 1,0- .'.: . . ' ,' .' " 

. o 'efTo I' to' re dlatefTo w refTulall1inie oznaczollem pOlYolany Jako felczel na daleki II chod. Jedzlc nas ~ Uroczyście urzędo ll'y clIarakter pogrzebu, nadany mis II b' ' " b '4r. ł l 3" . , zostało. Polaków kaloJil\01V eJ, pJ.'awos awnyc 1 1 ewangle- mu oczywl~cie na życzenie cesarza 'Wilhelma, wy-
4) W miarę rozwoju, ma biuro dążyć do zniesienia lików 2. Bracia i siostry! pro 'imy was o westchnie- głądą,l nieco dziwnio wobec tego, że nieboszczyk 

wpisowego i do zniżenia opIaty za pośrednict\vo. Zlli- 1 nie za nami do Boga, aby rfl:czyl nam poblogosławić był przedelYszl' tkiem, zawsze i wszędzie polakiem, 
żonie, opIaty przedc\\'sz~stłucm .dotycz~ć. będZie l;raC?- IV tych ci~żkich ch.wilach . Zegn~m was. wszys.tkich, a z prerogatyw lwzyna dOJUll cesarskiego korzlslać 
"'lilko\\'. ~platy poblela~le przez bJUIO \'lI1n~ b~ć kumowie 1 kumy, 1 ludZie dobrej wolt I zyczlLwego nie chciał. Jako dziedziczny członek pl'l1skiej izby 
uiszczallCllll przy za\l:arclU umowy o posadę, Gdyhy serca, IV całej Bycilawie i parafii b)'chawskiej. Mo- pan6w raz tylko wypowiedział mowę IY lem «w\, 0 -
Jednak osoby posznkuJUce zajęcia Ille były IV stallle ., . I d . I t I . l ' '. t ł" . b '. 
uiścić opłaty z góry, takowa może być odroczoną do ze IdOr! z w.as 11lIa. co. o mnie. pr:), ~rego,' o. I~~'U- I Cle~l1 .z,gJ·?mlłC .ze~1Jtl,»' l, ]lo o, "; aOI.lIe,. ~z_e y IY Il<i:J
czasu otrzymania pierwszej płacy zarobkowej, a to za szę seJdeczI~le o plzeb~czel1le, I p!O~zę IIsZy.stklcb ostl~eJszeJ fOlmle zaplole:<towat5 plzecllIJ,o anlypol
zez woleniem dyreJ,tora biura. Pracownik może być dobrych ludZl o Wetitcillllenle do :1IIa~l{l BosklOJ Czę- Sklej polItyce rządu. 
równicż uwolnionym od wpisow ego za zczwoleniem stocbowskiej, aby nam dopomogła Jeszcze ze sobą Kiedy znany Związek szlachty niemieckiej wybrał 
dyrektora,. .. ,się zobaczyć. Do widzcnia ze wszystkimi IV Bycila- go na czlonka honorolYcgo, ks. Radziwiłł tilanolYCZO 

3). ~raco\l'Jllcy ~głaszaJący. Się do jloszczegolnyeh I"ie i koło Bychawy! 'II asz sąsiad. r.. uchylił się od tego zaszczytu jako połak i palryjota 
oddzlałow wypcłl1lac. będ~ sauu odpowledllle formularze (.Gazeta Śwbltcczna.). Jan Zrnmda. polski. Na życzenie zmarlego, obydwaj jego \' 110-
uzupełnione J~op,Jal1ll ŚWiadectw. Do wypelJllellla for- wie ks. Jerzy i I,s. Stanislaw przyjęli podda6;two 
mularzy IlleplsJlllennym obOWiązanym Jest urzędJllk od- - Z Bi:}łegostokll II' gub. grodziellskiej. . .;. . . ., . . . , ' . . ~ .. . 
dzialu. Na żądanie urz~dnika kandydat winien przed- Dnia 27 Grudnia. I O.Sl.~Sl~l e 1 \I :tąPIll ~o lllzb) .1 o~.YJs~leJ, 'pr~ycZ~:ll 
stawić ŚWiadectwa orygll1alne. Kochani nasi Dziatlwwie i Babki, kocilane nasze dI~,,1 z ~ll~h zaclągu,\l lę do aIml! cZYI1l:eJ. Zma~.y 

6) O każdym zgłaszającym się d~ biura winna. być żony, kochani Rodzice, \ bracia, i siostry, i nasze naJcilętl1lel rozmaWiał po polskll, ",!adaJąc tym Ję
ściągnięt.'1 opinija poufna, do kt6rcJ to czynnoścI są ukochane maje dziatki! Zegnamy się z wami wszys,- zyklOlll doskonale. Oslatnlellll laty zaJillował tę 11pO
oddzielni urzędnicy. Biuro możc odmówić pośreullictwa kimi, bo chociaż mamy tymczasem tać IV mieście rządkolY<Lniem archiwllm rodzinnego IV NieślViC'żu», 
bez wymicniania JH·zJ·czyn. ". , . . . 

7) Biuro pośredniczy wszystkim bez różnicy wyznań Slonimie, w gubernii grodzienskiej, ale potem pOJe- - "I<łodaw~ I Jej okolice pod ~zględem historyczno-
i narodowości , cudzoziemców jednak do kraju sprowa- dziemy do Jl1iasta 'Yładywostoku, LO je t na wojnę· ludoznawezym -oto ostatllla praca MlChala ~al"Jtl
dzać nio będzie. \V dziale nauczycielskim będą spro- Tu będziemy stali nie dłużej nad miesiąc, bo tak '~ltao olrs~\ l ego, kt~ry I~· ~\ lą~ce 1I1,4-to na 28<:> str~n
wadĄane zamiast niemek polki wychowane IV Niem- nam ofIcerowie oznajmili , .:\10 i i nasi kochani, jaka l1Icach daje poznac dZICJC l1Iegdys zamoznego mla
()zech, a zamiast francuzek, córki rodzin polskich we to boletić i rospacz nasza, moi najukochańsi i wszys- sta, a IV kt6rem od r. 1890 'lale zamieszkuje. ,y IYy
FrancJ'i zamieszkałych. , ,. cy znajomi! Gdyśmy się zebrali w dzieli lViiii w mieś- kwinŁnej szacie wydawniczej, ozdObionej berbem mia-

. ,8) NaJ niższą C~ll~ za korepctycYJe stu.del~tow l llCZ- cie Bialymstolm, to nam dali wieczerzę razem z 0- sta, licznemi oryginalnell1 i rysunkami i widokami p. 
11I0W ustana\~'la bIUro na r? 10,. a w la~le .. JlleZall1o- biadem i śniadaniem. Po tej wieczerzy, niby wigi- Jana Olszewskiego ulalentowanego rysownika uka-
źności rodzlco\\' na rb. 8 mlCslęczllle. NaJ)llzszą cenę . . ~ " , . 
za lelccJ'je od nauczycieli i nauczycielek prywatnych lijnej, odśpiewaliśmy lilaniję lorelallską i «Pod TlI'oją zało S I ę. ~o ~zleło z y~zl~łem ,zap~lll,o~l ~a.sy. dr .. J, 
stanowić będzie 30 kop. za gOdZlJl ę. Ofert na cenę obronę», żeby nas Malka Boska broniła od nieszczęś- MIanowsJ-leoo. PaplC! plękn~, dlnl, I kotelda sta-
niższą biuro llrzyjmować nie będzie, cia, A potem śpiewaliśmy kolendę «Wśród nocnej ranne. 
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P. Wilanowski, stały współpracownik pism pol
skich, między innymi i naszego «Tygodnia>, od ro
ku 1890 niektóre z prac slvo ich, treści poważnej, 
drukuje w osobnych książkach, to też w roku 
obecnym dostarczył czyteln ikom szkic biograficzno
historyczny ks. Augustyna Kordeckiego, niezapomnia
nego przeora i obrońcy klasztoru Jasnogórskiego, obe
cnie dał nam Kłodawę, a zapowiada jeszcze opis 
miasta Kola i dawnego powiatu ChęciJlsk i ego i t. d. 
We wszystkich pracach swoich wyróżn i a się jasnu
ścią, przejrzystością, a sposób pisania p. Witanowskie
go jest tak powabny, wypowiada się tak wyraźnie 
i w:,:orowo, że np. taki opis Kłodawy, czyta s i ę jak 
powieść l{tóra od samego początku do końca zacieka
wia i żal książkę położyć na stół, nie skończywszy 
jej. Niełatwo to napisać monografiję osady, która 
niema biblijotek, ani archiwów, p. Witanowski po· 
tram jednak zebrać i ocalić od zagłady wszystl<o co
kolwiek z przeszłości IV starej luólelVskiej mieścin ie 
jeszczcze pozostało.Skrzętn i e wdrapywał s i ęna trychy. 
nurtował po pi wnicach, kopał stare mogil niki, jezdz i ł 
po okol icy, odbywał długie wycieczki do Łęczycy, 
Warszawy. Krakowa, Lwowa i t. d. ażeby tam, IV 

nagromadzonych aktach dyplomatycz nych, wynaleźć 
jaki dokument, tyczący s i ę jego Kłodawy. Zebral 
plon obrHy, nieoszacowane szczegóły a połączywszy 
je z podsluchanemi na miejscu podaniami; pieśnia
mi, wz i ętym i z ust ludu, ożywił gruzy i ruiny i dał 
nam 'w i elną pracę. 
Według tradycyi miejscowyclJ i zapisek kronikar

skich, pierwszą ślyiąty ni ę w Klodawie, wówczas za 
pewne jeszcze wiosce, zbudował król polski, Włady 
sław Herman, w r. 1085, dziękując Panu Boga z 
przyjście na świat syna Bolesława, który z czaseJ 
zyskał przydomek Krzywoustego. Od tej pory rozp 
czynają s i ę dzieje miasteczka. Miało ono św i e l 
czasy i doszło do szczytu slawy za ostatnich J agie -
lonów, lecz kiedy rozpoczęły się klęski wojenne, 
do nich dolączyły s i ę churoby, głód i ognie, a naj
bardziej uci k tarostów , miasL()czko liczące ię IV 

województwie co do lndności i zamożności, pierll'szem 
po stol icy (Łęczyca) w r. 1788 zaledwie miało 151 
dymów. Ustał handel, rozwiązały się cechy, znikła 
szkoła c:Akademija», kościoły walić się zaczęły. ra
tusz poszedł IV ruinę, a ludność - szkoci, węgrzy, 
ormianie-powyprowadzali s i ę do innych miast. 

Kolegijaly ŚW. Idziego, Kanoników Regularnych 
Lateraneilskich z jej obrazami, nagrobkami, kościół 
Bożego Ciała z cmentarzem, na Ict6rym spoczywa Adam 
Ru lejko Pie6kiewicz, doktór poeta, przyjaciel Ada
ma Pługa (Pietkiewicza), kościół i klasztór Kanue
litów, obecnie parafijaln)', p. Witanowski opisuje wy
czerpująco. Szpital św. Dncha, szkoły z akademiją 
(filja wszechnicy Jagiellońskiej IV Krakowie), do kló
rej podniesienia i rozwoju przyczynić się miał Sę
dziwój Czech, znany ze swej wiedzy, "Nauk lVyzwo-
10nyclJ, filozofii i teologii}) magister, Ratllsz, Staro
stwo, wÓjtostlVO, handel i rz.emio~ło, zostały odpo
wiedn io uwzgl ędnione i nadzwyczaj źródłowo opra
cowane. 

P. Witanowski daje nadto «Strony Klodawsk ie 
pod względem etnograficznym», a więc I<reś!i o wie
rzeniach, ząbobonach, czaracll. lekach, zastanawia się 
nad ubiorami , pożywieniem, różnemi zwyczajami do
mowemi, uroczyslościami w ciągu roku, obrzędam i 
rodzinn emi, mówi o zwyczajacb, pralVach, zabudo
waniach, · przętach oraz narzędz iach. Nie pominął 
pieśni religijnych i światowych, poda6, klechd, ga
dek, zagadek, przysłów, uzupełniając słowniczkiem 
gwary ludowej i właścilVościami mowy. 

Pn:ytacza dalej kopije aktów i przywilejów, tąk 
miasla, kościoló\r jak i cechów z ich uchwałami. 

Skorowidz osób i miejscolVości, kOllczy to praco
lI'i te i pożyteczne dzieło. 

Z przytoczonej treści l{siążki p. Witanowskiego, 
przekonywamy się, że nietylko bistoryka entnografa 
ona zaintere,uje, ale każdego z czytelników, to też 
polecamy tę pracę rodzicom. 

- "Ogrodnik polski" wydał wspaniały katalog ilu
strowany ro~lin kwiatowych i jażyn , wraz ze szcze
gółowym cennikiem. Polecamy go u wadze właści
cieli ogrodów i miłośnikom flory. 

~~~-~. 

ItO ZlUArrOŚCI. 
Prawo nie przewiduje ••• W kwestyi znanego 

terlllinu palestranckiego "'prawo nie przewiduje» 
Swiet (M 331) zabawną opowiada anegdotkę z życia: 

"Pewna dama kupowała zwierzynę na targu. Było 
jej niewiele, droga, a obok damy stanęła wl<rótce 
druga, płonąc zamiarem dobrrgo i taniego kupna. 
Pierwsza aż ochrypła' tak się targowała; druga ani 
mru-mru, tylko się uśmiecha i patrzy. Wreszcie, 
gdy pierwsza już za towar płaci, druga dorznca 
25 kop . i towar zabiera z przed nosa. 

d ak pani śmie »? ! woła pierwsza dama, nie zczę
dząc w oburzeniu mn!ej przystojnych słówek. Druga 

pokazuje fi91J, a zabrawszy towar odchodzi ... Śmiecll... 

TYDZIEN 

«Zaj' cie skończyło s i ę w sądz i e. Stawała drnga 
dama w charakterze obwinionej o «gest obelżywy » . 
Młody sędzia pokoju nie obeznany z procedurą, lub 
może dla braku właściwych wskazówek w kodeksie, 
proponuje ~godę i rzecze: - Prawo nie pl'zewid1~je 
figi , będącej, jak paniom wiadomo, rodzajem gruszki ... 
Pogódźci e s i ę panie, bo inaczej musiałbym uwolnić 
obwini oną od odpowiedzialnośc i. -

«Dobrze! -woła zaperzona dama M 1-szy -więc 
prawo nie przewiduj e, sąd uwalnia od odpowiedzial
nośc i ... Macie»!: 

Tll j edn ą figę pokaznje swej antagonistce, a drugą 
-panu sęd~ieIlJu. 

- Kogut za 1600 rubli. Na wystawie ptactwa 
urządzonej w tych dniach w pałacu Aleksandry w 
Londyni e, sprzedano wspaniały okaz koguta rasy 
Wyandotte, który otrzymał pierwszą nagrodę i prócz 
tego odznaczen ie specyjalne, za 165 fun t. sterl. 
(1600 rb.). Na wystawach tego rodzajll w Anglii 
wystawcy', nie chcący sprzedać okazów wystaw ionych, 
oznaczają na nie ceny niezwykle wysokie, aby od
straszyć amatorów. To samo uczyniła właścic i e l ka 
powyższego koguta, cena jednak nie ~dołała od
straszyć amatora, który postanowił, bądź co bądź, 
nabyć okaz nagrodzony. 

- Sztucznie zabarwiać niektóre żywe zwieJ'zęta 
można nieszkodliwie i bez wielkiego trudu. Kanar
ki, którym do zwykłej codziennej karmy domiesza
my trochę pieprzu białego (Cayenne) w krótkim 
cza~ie zlll i anią barwę swego upierzenia na różową. 
To samo zjawisko obserwować możemy na kurach 
białych, które w ·kutek działania tegoż białego pie
Jlrzu przyjmują 7,abarwien ie jasno czerwone, mające 
tę szczególną własność, że jest llygrometryczne, czy
li cznłe na wilgoć i stosownif\ do ilości pary wo
dnej, nagromadzonej II' atmosferze, przechodzi sto
pniowo od blado-różowego do ciemnego fioletu. Ku
ra taka, zm i en iaj ąca barwę swego upierzenia jest 
żywym barometrem; można bowiem według barwy 
jej upierzenia poznać zbliżającą i ę niepogodę. 

a wyspach Malajskich jest zwyczaj, iż w porze 
pewnych uroczystośc i spozywają orangutanga. Otóż 
t:tkiego ofi:trnego orangutangn. karmią przez pewien 
czas pewnym gatunkiem marzanny (rubia tinctoria)j 
wskutek tego kości zwierzęcia zab:trwitLją s i ę na 
kolor ja ·krawo czerwony, jak tego kult wymaga. 

- KIlIlał PalllLlllski. Sprawa przekopania między
morza Panamskiego zbliża się już wreszcie do osta
tecznego rozwiązania. enat Stanów Zjedn. po
stanowił, że bndowa kanału ma stanowić przedsię
biorstwo rządowe. 

J ak wiadomo, l,anał Panamski mieć będzie 01-
brzylIlie znaczenie dla Stauów Zjedn. Ameryki Półn., 
gdyż oprócz względów trategicznych, zapewni on 
zbliżenie rynków wschodu i zachodu lądn amerykall
sl, iego, oraz pozwoli na zwycięzkie współzawodnictwo 
Ameryki z wyrobaJUi niemieckimi i angielskimi na 
rynkach CIJin i Japonii. Nic dziwnego więc, że 
amerykanie nie COfllęli 5 ię przed wydatkami, aby 
sobie zapewnić prawo własności kanału, owszem, 
zobow i ązania finansowe Stanów Zjedn.; jakie za
pen'nienie Lego prawa własności za sobą pociągnęło, 
należ~T uznać wobec wielkości skutków, za względnie 
nieznaczne. 

Chcąc kanał wz i ąć na siebie, musiały Stany Zjedn. 
dać odszkodowanie dotychczasowym przedsiębiorcom 
budowy kanału, oraz uzyskać pozwolenie na bndowę 
właściciela międzymorzC\ - rzeczypospolitej Kolum
bijskiej. 

Po upadku Les eps'a w r.1894, powstało Towa
rzystwo «Compagnije universelJ e du Canal intero
cćanique », które prowadziło dalej budowę z kapi
tałem 65 mil ij onów franków. Towarzystwo to po· 
czątkowo żąd:tło od Stanów Zjedn. odszkodowania 
w sumie 300 milijonów franków. Prezydentowi 
Roosevelt'owi udało si ę jednak przeprowadzeniem 
w Senacie posl:tnowienia budowy kanału Nikaragua 
zm usi ć To warzystwo do zmniejszenia pretensyj swoich 
o 100 milijonów frankow. Trudniejsza była sprawa 
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to, że bardzo szczegółowy raport swój techniczny 
o kanale Nikaragua, zdążył opracować IV ciągu lat 
trzech, oświadczył, i ż pośpiech w danym wypadku 
mógłby zaszkodz i ć powodzeniu całego przeds iębior
stwa. Warunki albowiem kl imatyczne i sanitarne 
mi ędzymorza są tak straszne, iż przystąp i en i e do 
robót bez uprzedniego przygotowania pociągnęłoby 
za sobą tyle ofiar w ludziach co i droga żeL Pa
namska, o której mówiono, iż każdy podkład jest 
wiekiem trumn y ch i Ilczyka. Przedewszystkiem, zdaniem 
Wali<er'a należy pogłębi ć port Colon i wjazd do 
niego na długości 10 km. tak, ażeby dnżo statk i 
m i ały do ni ego dostęp. Miasta Colon i Panama 
muszą być skanalizowane i osuszone z błot, a Panama 
oprócz tego Juusi być zaopatrzona IV dobrą wodę do 
picia. Dalej należy urządzić zdrowe mi eszkania 
dla 50,000 robotników, i wtedy dopiero można 
będzie przystąp i ć do robót właściwych. Na roboty 
przygotowawcze należałoby, wedłng Walker,a prze
znaczyć 11/2 rokn. 

Wo'bec skłonnośc i amerykanów do wykonania 
swo ich planów na olbrzymią skałę przypuszczać 
można, że z kanałem Panamskim nie powtórzy s i ę 
historyja dotychczasowych kanałów, które jak Suezki, 
Koryncki, Manche5terski i nawet ostatnio zbndowany 
kanał cesarza Wilhelma, wkrótce jnż po otwarciu 
okazały się niewystarczającym i dla ciągle wzra ta
jącego ruchu. Jeżeli kanał Panamski ma być drogą 
wszechświatową dla ruchu, którego wielkości teraz 
nawet przewidzieć nie można, to musi być zbudo
wany jako kanał w jednym poziomie, a nie ze 
śluzam i Szerokość dna musi wynosić co najmniej 
70 m., aby mogły s i ę swobodnie mijać okręty, któ
rych szerokość dochodzi jnż do 28 m. Głębokość 
kanału nic powinna wynosić mniej niż 10 m. Taki 
przekrój kanału co do względów technicznych jest 
zupełnie możliwy; jedynie grać tu rolę mogą względy 
pieniężne, te jednak dla obecnych bndowniczych 
kanału są mniejszej wagi: Stany Zjedn. bowiem 
niewątpliwie zdają sobie sprawę z wielkości zadania. 

- WspaJliałego j elenia, posiadającego rogi o 28 
odnogach, zabił ce arz Wilhelm podczas polowania 
II' lasach Rominten w Prusfich wschodnich. Zwierzę 
ważyło 374 funty odległość pomiędzy końcami ro
gów wynosiła metr 32 centym. Nadleśnemu, który 
naprowadził Wilhelma na wspaniały ten okaz jelen ia, 
cesarz kazał wypłacić 500 marok nagrody. Prócz 
tego ofiarował 28,000 marek (po 1,000 m. za każdą 
odnogę rogów) gminie Rominten, na wsparcie dla 
wdów i sierot. 

-~-9-~-<~ 

ODPOWIEDZI OD REDAKCYl J ADMINISTRACYJ. 
- Panu W. Jakowickiemu w Piotrkowie. Naj",łaściw

szym i lIajtikllteczniejszym środk i em agitacyi na rzecz 
warszawskiego Towarzystwa Zachęty Sztuk Piękny.ch 
w Królestwie, jest rozesłanie pod imiellllemi adresami, 
wielu osobom w mieście, tego samego druku, jaki Sza
nowny Pan nadesłal nam do Redakcy i. 

~I~I~I~ T DRUKARNIA, INTROLIGATORNIA, T 
(~ Skład papieru i materyjałów l i 
, ' , ' h ] 1 
( plsmlennyc ~ 
,t 
t 

\ ~ 
It 
t 
t 

M. DOBRZAŃSKIEGO 
I 

l i 
)!)) 

przy Redakcyi "Tygodnia" ~~ 
w Piotrkowie, obok Hotelu ~ 

Wileńskiego. ~I 

W"'" Goto",,"e drulti i l.csiążld: ~ 
T potrzebne dla p.p.obywateli ziemskich i miejskich,]1 
!t rejentów, adwokatów, dla sądów gminnych, pa- :J) 
t rafij , wójtów gmin, jeometrów, przy pareela
t cyjach banku włosciańskiego ; dla gorzelni, bro
,t warów i sklepów z napojami wyskokowemi etc. 
rt W"'" lH .ateryjaly piśll'lieULle, ja-

z Kolumbij ą, która nie chc i ała się zgodzi ć na pro
pozycyję Stanów Zjedn. Poradzono sooie więc po 
amerykall ku: Departament Panama, przez którego 
terytoryjum przechodzi kanał, wypowiedział poprostu 
posłuszel1sLwo władzom Rżeczypospolitej Kolumbij
sk iej i oddał s i ę pod opiekę Stanów Zjedn., które 
ni ezwłocznie wysłały do portów Colon i Panama 
swoje pancern iki. Kolumbija przeciwko przeJllocy nie 
mogła nic IV kórać, Panama zaś za ustąpienie Stanom I 

Zjedn. na własność pa a ziemi szerokości 10 mil, 
pod kanał, otrzymała zapewnienie niezależności wie

r ko to: papier kancelaryjny i listOWyj koperty, 
stalówki, atrament, pudełka tuszowe wieczne; 
Ilnije wszelkiego rodzaju; sekretniki, suszki, 
bloki, ołówki czarne i kolorowe; gumy, obsadki, 
lak, guma arabska, kałamarze, etc ., etc. 

W"'" Bilety ,"vizyto,"ve przeróżnych 
formatów, na pięknym , równo ciętym brystolu, ) 

, wykonywują się na poczekaniu; również wszel- ]. I 

~kie zawiadomienia, zaproszenia, programy. _' czystej i 10 milijonólI· dolarów. 

~I~I~I~ Przezwyciężywszy rzeczone trudności, amerykan ie 
z całą energiją zabral i s i ę do dzieła. Admiral Jan 
Wnlker otrzymał polecenie, aby uie zwlekając z 
40,000 robotn ikami prowadził dalej budowę od Lioytaoyje W obrębie gubernii piotrkowskiej. 
miejsca, gdzie zatrzymali s i ę francuzi. Walker jednak, 
który jako proz es dsthmian Canal Commissioll» 
swojego czasu wzbudz i ł podziw powszechny przez 

- W dniu 23 styczn ia w urzędzie gminnym w Sie
wierzu w pow. óędzińsk im na sprzedaż drzewa suszek 
i wywrotów. 
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- SI . tycznia w l\l'zędzie p-tu Cy.ęstocho\\'skieg-o na 
3-e h letnią ](QlIsC'rwncyję stlluzit'lI w nI. Częstochowie. 
ou silmy rorznrj 500 rb. 

od ~lIll1y 3000 rb. 2) nieruchomości IV osadzie mlj'
narskirj Hokicie !i~ U ,26. polożonej w gminie Brus IV 

pow. łódzkim, od sumy 7000 rb. 
17 kwietnia 3) llIajątlm Jasień-Kotfin pod .~ 236 

rejestru hipotecznego, w gminie Kobiele i Gidle w pow. 
110woradoJllskim, należi!cego do sukcesorów Dawida 
Fiszmalla, od sumy 75$)2S rb. 4) majątku R\ldzillY 
pod ~1! hipot. 187 w gminie Zytllo w pow. lloworadonr· 
skiJil, llalc7.ąeego do sukcesorów Dawida Fi~zlllana, od 
SUllly 59676 rb. 50 k. 5) nieruchomości, położonej w 111. 

Sosnowcu pod M polic. 63, hipot. 216, od sumy 20000 rb. 

Rozkład Zimowy poclą[ów na stacyl Piotrków 
od 28 paździeruilul. 190:1 l'oku 

Odchollz{~ z Piot'rlwwa: 
20 styczlIia w Dl. Piotrkowie na rynku obok alei 

A/tksandryjskiej na sprzedaż fortcpijanu i mebli, od 
sUllly u50 rb. 

- 17 . tycznia w m. Piotrkowie przy ul. Bykow
skiej w domu Dudziliskiego na s]1rz~daż fortepijallu, 
mebli i maszyny do szycia. od sumy 299 rb. 

- 10 kwietnia w sądz i e zjazdowym. IV m. r,odzi na 
sprzedaż nieruchomości, ]1oJożonych IV temże nrieścin: 
1) przy Pasażu Szulca pod M 47-](k D od sumy 25,000 rh. 

Do Granicy I Sosnowca Do Warszawy 

2 m. 41 IV uocy kurjjer. 
4 m. 24 w nocy osobowy 
9 m. 29 rano pocztowy 

3 m. 5 w nocy kUl'yjcr. 
4 m. 45 IV nocy osobowy 
6 lU. 35 rano osobowy 
8 m. 19 rano osobowy 

2) na rogu Piotrkowskiej i Zacliouniej, pod .\~ 269/33 
i 68. od sumy 90,000 rb. 3) przy ul. Cegielnianej pod 
X! 272-1',4. od sumy 75,000 rb. 4) przy ul. Zachod
Jlicj pod .\2 270-E;66, od sumy 20,000 rb. 5) przy 
Pasażu Szulca pod .\~ 1625, od sumy 50,000 rb. i niżej 

Raaa towarzystwa Dobroczynności 

12 m. 27 po pol. osobowy 
3 m. 17 po poło osobowy 
5 m. 30 po pol. pospiesz. 
6 m. 20 po poło osobowy 
9 m. 42 Wlecz. osobowy 

12 m. 8 po pol. osobowy 
l m. 28 po pot. pospiesz. 
6 lU. 2 IViecz. pocztowy 
8 m. 58 wiecz . osobowy w PIOTRKOWIE 

- 12 kwietnia IV sqdzie okr~go\\'ylll Piotrkowskim 
na sprzedaż: 1) nieruchomości, położonej w majątku 
Baluty ~owe ~ 69, a hipot .. 16-7, w pow. łódzkim, 

uprasza właścicieli plan ta<;yj wierzby koszykar
skiej ° kladanie odpowiednich ofert. Towa
rzystwo potrzeuujo sporo wikliny do wyplata-

do Częstochowy 
Pl'zyc1todzf(, do l'i.otl'lcowa: 

Z Granicy i Sosnowca I Z Warszawy 
nia koszyków. (3-3) 111 Dl. 30 IV nocy osobowy 11 m. 27 w nocy osobowy 

ć) ć) s 3 e 
Uzupełnienie zwykłego codziennego pożywienja malemi dawkami 

Hematogenu D.ra Hommela 
wywołuje u dzieci każdego wieku i u dorosłych 

"',","'"",,,',,,,,,,,,,,,,,,,' 
WYSOKI 

aochóa aoaałkowy 
szybką poprawę apetytu, ogólne zwiększenie się sit i wzmocnienie systemu nerwowego. dla osób każdego stanu, posiadających [i-

Do nabycia we wszystkich aptekach ;. składach materjałów aptecznych. ~ czne znajomości. 
Skład glówny na Rossję Apteka na Wielkiej Ochcie, Oddział Hematogenu, Petersburg. I I',askawe zgłoszenia pod N. P. 329 do 

Wystrzegać się naśladownictwa i Żądać wyraźnie "Hematogenu D.ra Hommela". Zaszczytne swiadectwa od tysięcy e Działu inseratowego firmy BeY()l' & (;-0 
lekarzy krajowych i zagranicznych. 'J:) M aJ Illlieim (Baden). 125 (15- 11) 

~ ______ IIII" _____________ " __________ " <O .ltLh"' .. ,"h"' .. .ltLh"' ........ 

Francuzki 
popuIarn-y środ6k 

przeciw 

CHRONICZNEJ 
OBSTRUKCJI 

ie",,{)r"'m }!rKed spoczynkiem. 
ani mdłości, ani biegunki. 

--'--";"'---
Reprezentant na Krńlrstwo Polskir : H. Mendelssohn, Warszawa, Leszno,12. 

Na Daleki Wschód 
World do s-pania i lIaterace 'i\'ojłoko1l'e podszyte nieprzema-

1mlnylll hl'czen tem. World nieprzemakalne. Łóżka składane. Pnltn, 
I{urtld i Spodnie skórzane na :tIaneJi i podlJite lJaranami. Garnitury 
zamszowe i .ielonkowe. Buty filcowe i wujłokowe nieprzemal\alne. 
I{oszulki, I{alesony, Skarl)etki, l\lnski, Nakolanniki z wełny 
wielbłądzipj. Nesesel'Y, l'orby i Walizy z lJrezenlu zupelnie nie
lH·zemakalne. Peleryny i Płllszcze lJrezcntowe oraz wszelkie przed
mioty w u. dobrym gatunku i po cenach faurycznych. 

Burld oryginalne ławuckie polecają od rs. 28 do 45. 

J. :Rokicki i p~ 
Warszawa, l Nowosenatorska 1 (Hotel Rzymski) 

i 53 Nowy.Świat 53. 177 (8--4) 
CENNIIi: GRA'-rIS. ",,,,,,,,,,",,,,,,,,,,,,,,,",,,, 

Zawiadomienie. 
N'iniejszem mam zaszczyt zawiadomić 

Szanowną publiczność m. Piotrkowa i oko
licy, że Jazicnki W. Jaszcza przy ul. ' Mos
ldewskirj) (Bykowskiej) przeszły na moją. 
wlasność. Po zaprowadzeniu w mym za
l,ładzie wszelkich udogoduień; polecam go 
hskawej pamięci Sz. klientów. 181 (2-2) 

z uszanowaniem Józef Andrzejewski. 

LlCVT ACV JA (1-1) 

Łódź Srednia 42 Tattcrsal. 
Dnia 21 Stycznia r. h. o godzinie 11 

rnno odbędzie się licytacyja 40 koni za
]lrz"gowych, wierzchowych i roboczych, 
w tcm -1 ogiery. Licytacyja rozpocznie 
~ię od minimulll. Zapłata uiszcza się zaraz, 
oraz 21 'zOlO kosztów Tattersalu. 186. 

miesięcznie aż do 400 rubli zarobić 
bez ryzyka, a uczciwie. zechce przy
słać natyclrmiast swó.i adres pod: 
E. 47 A. Heilmann, l\lLrnberg Far· 
therstrasse 78. (52- 32) 

Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw ~Wewnęt.rzl1ych i kaucyjonowane 

pod firmą 

"WarszawskiB Biuro O[łOSZBń" 
Otwarte w Warszawie przy ulicy "Wierz· 
bowej ,\i! 8. wprost N'iecałej. - Telefonu 
N~ 416. - - Kantor otwarty od 9-!lj ralJo 

do 10 wieczór 

NOWE PAPlEHOSY 

Braci Polakiewicz 10 szt. 6 kop, 

",","'''''','''''',",'''''',",f1'''',",'''''''''ł1'"'',,,,,,,,,,,, 

Przegląd Górniczo-Hutniczy 
czasopismo, poś\Vi~cone sprawom przemysiu górniczego i hutniczego 

ze szczególnem u II'zględnieniem przemysłu górniczego i hutniczego 
w Królestwie Polsliiel11). 

Wychodzi l-go i 15-go każdego miesiąca. 

P .HZEDPLArrA: 

w Dabrowie: rocznic . 10 rb. - Je. 
, półrocznie 5 rb. - k. 

kwartalnie 2 rb. 50 k. 
Cena jednego numeru 60 kop. 

z przes. poczt. (w kraju i za granicq): 
rocznie . 12 1'U b. 
półrocznie . 6 J'ub. 
kwartalnie . 3 rub. 

Adres Redakcyi: Dąurowa (guu. piotrkowska) w gmachu resursy. 
Numery okazowe na żą,danie wysyłają się bezpłatnie. 

W,dawca STANISŁAW CIECHANOWSKI. Redaktor MIECZYSŁAW GRA81ŃSKI. 
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J)yrekcyja 
Towarzystwa Kredytowego m. 
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Piotrkowa. 
PowołująC się na ouwieszczenie swojo, wydrukowane w nume

rze 49 «Tygodnia», podaje do wiadomości stowarzyszonych, że ogól
ne ich zgromadzenie ostatecznie wyznaczono na dzień 16 (29) sty
cznia 1905 r. o godzinio 4-ej po południu w lokalu Towarzystwa; 
a jeżeliby to ze uranie nie przys~łe do skutku tegoż dnia, to powtór
ne zgromadzenie odlJędzic się 23 stycznia (5 lutego) 1905 1'. 

-Właściciel i Redaktor Mirosław Dobrzański. 

lTo311oBelJ0 neRsypolO. W drukarni M. Oobrzańsklego w Piotrkowie. 
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Powrócił zatem do swego biura, z \Viellu~ ulgą, uspo
kojony co do reszty dnia. Wiatr się obrócił, bąro
metr ministra nie zapowiadał już burzy. Po upły
wie kwadransa odezwał się dzwonek przy telefonie. 
Pułkownik przyłożył tubę do ucha. Minister mówił: 

- Przynieś mi pan teczkę z .N~ 3 z szafy 
sekretnej. 

Vallenot otworzył skrzynię żelazllą, przeszukał 
jeden jej przedział i wydobył paczkę żółtą, którą za
niósł clo gabinetu ministra. Baucloin stał przy biur
ku, a general oparty na łokciu, czekał z natężoną 
uwagą· Vallenot wyszedł dyskretnie. Po no\yym 
kwadransie oczekiwania rozległo się znów gwałtowne 
dzwonienie telefonu: 

- Prz.Yszlij mi pan kapitana Rimbert, tego któ-
ry się zajmował sprawą Valencyi. 

Vallellot mruk nąl: 
- Tam do kata! To nie żarty! 

Zadzwonił na swego woźnego, wydał rozkazy 
i czekał cierpli wie. Całe pól godzin y tym razem. 
Wreszcie otworzyły się drz\Vi od gabinetu ministra 
i wyszedł Bamloin, odprowadzany przez samego ge
llerała, któr,)' miał minę zadowoloną i rzekł ; 

Zatem, wiesz już Balldoin, na czem stanęło? 
- Wiem: panie generale. 
- Poprosisz, aby pan Marceli Baradier przy-

szedł pomówić ze mną. 

- Tak, panie generale. 
- - I u wiatlomisz mię bezzwłocznie, jeżeli się 

.czogobądź dowies7. 

• 
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Jak siostrę. ani mniej, ani więcej? 

Ani źdźbła flirtu? 
Z jej strony, może trochę, ale z Jego stro-

ny nic nie zauważyłam ... 
- Wypytaj że ostrożnie Amelię ... 
- Pomyślę o tern. 
Marceli ani przeczuwał tych planów i trosk o 

jego przyszłość . O wszystkiem myślał, tylko nie o 
małżeństwie. Miło mu było powrócić do rodzinnego 
kółka. Rodziców kochał szczerze, zawsze mieszkał 

z nimi, nawet \v epoce największego rozhulania się, 
i tylko pod rodzicielskim dachem czuł się szczęśli

wym. Może te uczucia rozwinęły się \V nim tak sil
nię dlatego, że był synem wygnańca. Tyle razy wi
dział tęsknotę rodziców i wuja do stron rodzinnych, 
do domu ojczystego, do przyjaciół tamecznych, że i 
sam 19nął do swoich i z<lala od nich czegoś mu bra
kowalo. Zapewne przyjacielskich wymówek ojca i pocie
szającego uśmiechu matki. 

Od czasu jak powrócił, (lrawie wcale się nie 
pokazywał w lJiurach i wieczorami rzadko wychodził; 

pochłaniała go jakaś robota, co do której wuj był 

jedynym jego powiernikiem. Baradier niepokoił się 
tymczasem mocno, obrotem jaki przybierały interesy 
Towarzystwa materyjałów wybuchowych, zwierzając 

te obawy tylko przed swoim wspólnikiem. Ale Wl~ 
Graff odpowiadał z dolJrodllszllym spokojem: 

- Dobrze jest mieć oczy otwarte na wszystko, 
ale nic mamy potrzeby obawiać się tak bardzo. Jestem 
llajmocJliej przekonany, że wszyst.ko to się ułozy ... 

Tajemnica 45. 
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Cą cndu się spodzicwasz?-mruczal gniewnie 
Baradier. - Akcyje spadają pomimo wszelkich na
szych usiłowań, aby je podtrzymać. W czoraj roze
szła się na giełdzie pogłoska, że niejaki Dalgetty ~ 
anglik, wziął w Anglii, w Niemczech i we Francyi, 
patent na wynalazek jakiś nadzwyczajny, który ma 
wyrugować dynamit... Twierdzą nawet, że produkt 
ten jest tak łatwy i bezpieczny IV użyciu, pomimo 
swej siły, iż da się zastosować jako motor przy ma
szynach... Zastąpiłby parę, gaz i naftę... Zupełna 
rewolucya! Jeżeli czwarta część tego się sprawdzi, 
jesteśmy zgubieni! Musi to być zastosowanie form.ul 
Tremollta, a ów Dalgetty jest zapewne podstawiony 
przez tych zbójów, co je wykradli. 

- To bardzo możliwe! -- mruknął wuj Gra:ff 
obojętnie. 

- I ty nic na to? - krzyknął Bantdier rozwście
czony. - Okradają nas, zarzynają., a ty zgadzasz 
"ię na to! 

- Nie zgadzam się, ale czekam na zastosowa
nie w praktyce wynalazku anglika Dalgetty. Bardzo 
być może, że to jest proch Tremonta. Ale może· 

być także, że nie... W takim razie tyle on znaczy 
co nic. 

A jeżeli będziemy zrujnowani, zanim to się 
wyjaśni? 

Już my sobie zawsze poradzimy. 
To ten zbój Lichten bach prO\yadzi całą l{arn

panię przeciwko nam. Donoszą mi o tem z Brukselli 
i z Londynu ... 
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Były żołnierz postąpił kilka kroków i ujrzał mi
nistra stojącego ze zmarszczoną brwią, z twarzą czer
wieńszą jeszcze niż zwykle. 

- Wejdź!-rzekł do Baudoina. 
Baudoin wszedł. Generał, IV czarnym tużurku r 

w popielat.ych spodniacL, chodził po gabinecie. Valle
nut czekał, stojąc przyoknie. 

- Dowiedziałeś się, jak mi powiada pułkownik r 
bardzo w:tżnych rzeczy, dotyczących śmierci paila de 
Tremont i mego agenta'?. 

Tak jest, panie generale. 
Podobno wiesz, kto są ci nędznicy, którzy-

dokonali zamachu. 
Tak jest, panie generale. 
Opo\\·iadaj-że. 

Zaraz, panie generale. Prosiłbym jednak, 
aby mi wolno było opowiedżieć to tylko panu same
mu. Jest to tajemnica, dotykająca życia osób zbyt 
drogich dla mnie, abym mógł powierzyć ją komu 
innemu niż panu ... 

- Ani nawet pułkownikowi VaIIenot? 
- Panie generale, - rzekł chłodno Baudoin,-

tajemnica opowiedziana wielu osobom, przestaje być 

tajemnicą. Powierzę ją albo pnłkownikowi, albo panu. 
-- Dobrze, masz racyę przyjacielu. Zostali' nas 

samyclI , pułkowniku VaIIellot. Niema w tern obrazy 
dla nikogo. A ten zacny Ghłopak jest też i mądry. 
Podoba mi się. 

Vallenot uśmiechnął się i ukŁonił. Widać było 

że chętnie by został, ale minister rozporząc!ził inaczej. 
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